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W IADOM OŚCI KRAJOWE.
K r a k ó w .  —  N a  pos iedzeniu  izb senator-  

•kiey i poselskióy z dnia 25 c zer wca  w W a r ­
s za w i e ,  u c h w a l i ł y  też izby za ięc i e  wszystkich 
koni  w cał ln kraiu , zd a tn y ch  dla woys ka  
na p ub l i czn y w ła snoś ć .  U c h w a ł a  ta obiętp 
iest 9 a r t y k u ł a m i :  ko ni e  uznane  za zdatne 
dla w o  yska maip b y d ź  natomiast  o p i e c zę t o ­
w a n e ,  os za cowa ne  i w m i ar ę  potrzeby na 
każde w e z w a n i e  Rzp du  N a r o d o w e g o  o ds tawi o­
n e ;  w \ na g r o d z e n i e  zaiętych koni  nastppi w 
t y m  s a m y m  sposobie  iak b rz mi  p os t an ow i e­
nie* w z g l ę d e m  w yn a g r ° d z e n i a  wzię t ego  w re- 
kwizycyft  zboża.  W y ł ą c z o n e  sp z pod zaję­
c i a :  w; zvst kie  kon e p r zy by wa i pc e  z zagrani ­
cy;  k o n i e  woys kow e , p o c z t o w e ,  f u r m a ń s k e ,  
p ow i n n y  b ydź  t y l ko  n a c e c h o w a n e  o d d zi e l -  
nern p ię tne m.  —  VVyięte sp także z pod za­
b or u  ogiery i klacze  ź r e b o e  lub  źrebięta kar- 
n i ip^e ;  u c h w a l o n o  n ak o n i e c  , źe  w czę śc i ac h 
kra u przez n i e p r z y u c n  la n i ez a i ę ł yc h ,  po u-  
k o ń c z o n y m  S p is ie , nie o c e c h o w a n e  l u b  U- 
k i y w a n e  k o n i e  u l e g np konfiskacie.

W a r s z a w a  2 8  C z e r w c a .

W ia d o m o ś c i  U r z ę d o w e  od  W o j s k a .

D o  Rzqdu N a r o d o i v e g o . —  M a m  zaszczyt  
d o n i e ś ć  R z ą d o w i  N a r o d o w e m u ,  iż układaipe 
w y p r a w ę  p r z e c i w k o  korp us owi  R iid ig era  , da­
ł e m  ro zk az  j e n e r a ł o w i  C h rz a n o w s k iem u ,  s to-  
i p c e m u  w o k o l i c a c h  Z a m o ś c i a ,  ażeby się z 
s wo ie y strony p r z y c z y n i ł  do idy p om y ś l ne g o '  
s k u t k u ,  pos uwai pc  się na t y ł  tegoż  R u d ig e -  
r a  o i l e  m u  d o z w o l i  n o n y  korpus  nieprzyia--  
cielski  z za B uga  p r zyb y w a p c y .

J ene rał  C h rz a n o w s k i  d o p e ł n i ł  s w o i e g o  po- '  
l e ce ni a  w sposób nader  z n a ko mi t y .  Z r ę c z n y m  
o b r o t e m  potrafi ł  o m y l  ć  u w a g ę  K a is a r o w a  
d o w o d z p e e g o  o w y m  n o w y m  k o r p u s e m ,  s z y b -  
k i m  m a r s z e m  po su np ł  się do Krasnego St a wu  
a następnie dnia 2 3 b. m .  n o n o  zaipł L u b l i n ,  
a w y p ę d z i w s z y  z tego miasta nieprzy jac ie la  
który u ć h o d z p c ,  zatopi ł  w stawie 4 0  p o w ó z e k  
z  a m m u n i c y p  i m n ó s t w o  b r o n i ,  o pr óc z  tego 
zabrano  t am rożne tf fekta.

T y m c z a s e m  ł i i id ig er  z i edney strony prze-  
i ze dł tz y  ń a p o w r o l  W i e p r z ,  ieg0 przednia straż 

. ł o ż o n a  i  k u k u  s z w a d r o n ó w ,  p r z y b l i ż y ł a  •»
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9 o3 fn r t s t o , I t^ ra  w  p w .c ł z i e  o d p ę flto n ę  ep-
stała.  ( j J y  atoli  z dr u gi óy  strony I orpua Kai-  
I<DroWa z bl i ż ał  s ię ,  j e n e r a ł  C h r z a n o w s k i  nie  
b ę d ę c  d oś ć  m o c n y  a że b y w y d o ł a d  t y m d w o m  
k o r p u s o m , pr ze s ze dł  na l e w y  brzeg  V> sły,  
n a  któr zy  to rzece  stanęł  j l a  n i e g o  m o s t  w 
k i l ka  g o d zi n  s taraniem i przez n a d z w y c z a y -  
n ę  c z y n n o ś ć  j ene ra ła  R a m o r in o .

W  c a ł y m  s w o i m  marszu j en er ał  C h r z a n o ­

w sk i  m i a ł  ki lka utarczek z n i e p r z y j a c i e l e m , 
\t k t ó r y c h  zabrał  m u  4 0  ludzi  z k o ń m i  i z 
c a łern  u z b r o i e m e m ,  u b i ł  20,  sam ż a d ne y  nie* 
po ni ós ł sz y  straty.

W  W a r sz aw i e  dnia 27 C z e r w c a  1831 roku.
N a c z e l n y  W u d z  

(podp:)  S K h Z Y N E C K I.

O n e g d a y  n a p ad ł  nasz o dd zi a ł  p i ec ho ty  i ja­

zdy  na  2  szwadrony u ł a n ó w  f o s s y y s k i c h  w  
N a s i e l s k u ,  ubi ł  z n i c h  i rani ł  ki lkudzies ięt ,  
za br a ł  3 7 z o f f i c e r e m  w n i e w o l ę  i m ę l  do 50 
k o n i  ; reszta p i e r z c h n ę ł a  w lasy.

J e d n o  z pism t u t e j s z y c h  d on i os ł o  , źe f e l d ­
m ar s z a ł e k  P a s z k i e w i c z  p r z y b y ł  do woys ka  
jrossy y skiego  dla obięc ia  d o w ó d z t w a ;  m y b y -  
(tmy m o g l i  t wi er d z i ć  p r z e c i w n i e ,  że n i e  tyl ­
k o  n i e p r z y b y ł ,  ale w y m ó w i ł  się o d  pr zy j ę ­
cia k o m m e n d y  słabościę zdrowia.

O b y  wate le  z Pcdola  , K j o w s ki e go  i Uk ra i ­
n y ,  którzy na pie rwsz y odg łos  w krocze ni a  
D w e r n i c k i e g o  na W o ł y ń ,  n at ychmias t  p o ­
wstal i  , bez  r a c h ub y  ż ad ney ,  b s z  boiaźni  , 
i d ę c  t y lk o  za p o p ę d e m  p i l s k i e g o  i s z l a ch e ­
t n e g o  serca ; zebrali  się wczor ay  w l i czb ie  
1 0 0  w h o te lu  W i l e ń s k i m :  i uradzi l i  adres 
d o  R z ę d u  N a r o d o w e g o ,  przedstawiaięc  potrze­
b ę  z w o ła n ia  k i lkunastu s e y m i k ó w  podo ls kich,  
k i j o w s k i c h  i ukraińskich,  dla w y b o r u  p o s ł ó w  
rsa s e y m.  P r z e w o d n i c z y l i  t e m u  zebraniu j 
T y s z k i e w i c z  który pierwszy wsiadł  na k o n  
j  dał  hasło powstania,  tudz ież  d ob rz e  znani  
*  p a t r y o t y z m u ,  Sobański i H e r m a a  Potocki.  

W y b ra n o  zaraz k and ydatów  na m arsza łk ów

s e jm ik o w y c h ,  i t yć ł i  w skazano rzą do wi .  O - 
feywateii  z Podola ,  K i j ow s ki eg o  i Ukr a i ny ,  
mai^Lcych pr aw o g ł o s o w a n i a ,  i t » t  teraz w gra ­
n i c a c h  J o i y c h c z a s o w e g o  królestwa z 7 0 0  ; 
b j r a z o  więc  d ok ła d ni e  ■ pr aw ni e  w y b o r y  się
o d b ęd ę .  Jakaż ro s ko s z ,  u y r z e ć  i z t a mi j  oh 
stron rep rezenta nt ów. . . .

Pa nna  hra bia nka  P la te r  c i ęg l e  pr ze wo dzi  
s w e m u  p u ł k o w i  u łanó w na L i t w i e  ; kiedy 

pi er wsz y raz była  w b o m ,  siły f i zy c z n e  s łab­
sze od m o r a l n y c h  o pu śc i ł y  i ę , i z e m d l a ł a ;  
p o t e m  iuż c i ęg l e  ś mi a ł o  szła w ogień.  Jey 
A d j u t a n t e m  jest także panienka.

“  Z  o b o z u  y o d  Ł a ska t  z e w e m .  Nasza świe-  
tnę m a i ę c ę  b yd ź  w y p r a w a ,  nap eł ni ł a  nas 
s m u t k i e m  i „ m a r t w i e n i e m  P eł n i  ocho ty  i n a ­
dziei  pobic ia  R u d ig e r a  spieszermy pod Kock;  

w  drodze ,  to iest w S t o c z k u ,  n i e sz c zę ś c i em 
dla nas o b e y m u i e  j e ne ra ł  J a n k o w s k i  k o m -  
m e n d ę .  M i e l . ś m y  iśc za W i e p r z  dla s po ­
tkania tam R iid ig er a  i o to czeni a  go  si łę orzn.  

m a g a i ę c ę ;  aliści  m e w i e d z i e ć  z lakiego p o ­
w o d u  on  sam lazł  n a m w ręcę .  K i l ku  teń- 
c ó w  s c h w y t a n y c h  przez maiora k a m iń s k ie g o  
pod  Seroko ml ę , ,  os wieca ię  j en  rała , źe  n i e ­
pr zyjac i e l  pr z epr aw i ł  się po d Ł j s o b y  ka mi  w 
6 0 00  p i ec h ot y ,  4  pułki  iazdy i 10 armat .  
Jen.  J a n k u w sk i  robi  radę w o i e n u ę ,  na któ-  
rey następuięcy plan ( p o d o b n o  maiora  B r e z y  
od k wa te rmi strz os twa ;  przyjęty został :  Jen.
T u > n o  m i a ł  u d e r z y ć  z f ront u od S er o k o m l i ;  
j en.  J a n k ow sk i  za p i e r w s z y m  strz ałe m dz ia­
ł o w y m  m i a ł  m u  d ić  s i lnę p o m o c ,  na leWe 
s kr zy dł o  m i a ł  w p a ś ć  korpus  je n.  R a m o r in o  , 
a i la pr awe jen.  Bukowski  od B i a ł o b r z e g ,  
który w w i j ę  attaku stał w Kock u.  T y m  
s p o s ob e m n ie przy jac ie l  w  ki lka go dz in  p o w i ­
n ie n  b y ł  b yd ź  zn i es i on y ,  cho cia żb y i resztę 
korp us u s we go  do si zbie p r z y c i ą g n ę } ,  g ó y ź  
m i e l i ś m y  niety iko  przecuagaięcę si lę  ale i 
m o r a l n o ś ć  żo łn ierz a naszego była  tęższa ,  iafe 
to do w ó d ł  attak jenerała  T u r n o .  Sp eł z ł a  
na n i c z e m  cała  ta k o n ib i na cy a ,  które j  wy-  
ko na ni e  jen.  Jankow ski sobie  zostawił ,



“ T u r n o  w i e r n y  w  w y p e ł n i e n i u  p l anu,  ude-  
t t a z cnłę nat arczywośc ią  na niepezyiac iela 
t r z yk ro ć  1 ' czmey sze j o  , a o c z e k u j e  p o m o c y
2 3 stron,  t r zyma  się pod s i l n y m a n n i t n i m  
i tyralierskirn o g n i e m ,  napadnięty n awe t z 
t y ł u  lasem przez Rossyyskę  p i e c h o t ę ;  w ta- 
k i e m  p o ł o ż e n i u ,  gdzie  l eden nasz p u ł k  p i e ­
szy (3c i  s t r z e l có w)  z pr aw dzi wi e  b o ha te rs ki em 
n . ę z t w e m  opierał  się całey p i e c ho c i e  n i e p r z y ­
jacielskie} - ,  zostaie ten jen.  przez  6 g o d z i n  , 
gdy t y m c z a s e m  j e n e r a ł o w i e  J a n k ow sk i  i B u ­
kowski ,  będzie o 6 wiorst od n iego ,  s zc z eg ó l ­
ni e  ostatni ,  który prawie  m ó g ł  w id z i e ć  pod­
palanie  a r m a t ,  z 16, s z w a dr on a mi  i ki lku 
d z ia ł ami  , zostaię w z u pe ł n e y  n ie c z y nn o ś c i .  
C o  w i ęk s z a ,  w tenczas kiedy T u r n o  ettakuie,  
n  eprzyiac ie l  w tyle w y r u sz yw s zy  ze s w o h g o  
• t m o w i s k a  po m i ę d z y  j en .  J a n k o w sk ie  g o  i Bu­

k o w s k ie g o ,  zabiera o 3 wiorsty od sztabu k o r ­
pusu,  a m m u n i c y j j ,  kassę i bagaże bez źadney 
straży zos tawi on e,  a u kr yc i  kozacy  ch wy ta j ą  
p o s ł a n y c h  adj utantów.  J ene rał  T u r n o  p o k a­
z a ł  się ;ak na Polaka przystoi  , m ę ż n i e  i szla­
c h e t n i e ;  w a l c z y ł  ś mi a ło ,  choc iaż  b y ł  bez 
p o m o c y  zost awiony;  nareszcie odbiera k o n i e ­
c z n y  rozkaz c o f nię c ia  się r ó w n i e  iak i j e n .  
K a m o r i n o , który b y ł  w drodze. ,  pr owa dzą c 
tnu w posi łek swóy ko rp us !  a na do b it kę ,  eo-  
faijic się zos tawiono  w K o c k u  3 0 0  koni ,  iak 
g d y b y  na z g u b ę ;  g d y ż  rniały o k o ł o  siebie 
nieprzy jac ie l ski  pu łk  iazdy,  2 batal iony p i e ­
c h o t y  i 2 d z i a ł a ,  i s z cz ę śc i em,  źe bez straty 
u sz ły  przed os łup ia łe m!  Piossyunami.  Rtidi• 
g e r  p e w n o  nie p r zyyd zi e  do siebie z podzi -  

w i e m a  źe zaawant urowawszy się otoczony'  z
3  stron pr zemagaj gep siła, maięc  za sobę rze­
kę  i błota,  zdo ła ł  się c o f n ę c  i u yś c  z u p e ł n e ­
go  zniszczenia.  C ; ł y  nasz korpus wścieka 9ię 
2e zgryzoty i z ł oś ci ,  źe  przez to p o st ę po w a­
n o  d o w ó d c y  i iegc- szwagra jen.  B u kow skie ­

go,  wydarto  n a m tak sta no wcze  korzyśc i .  Jest 
to w tey w o y n i e  pierwszy p r z y k ł a d  p o d o b n e ­
g o  dz ia łania ;  n i e w i e m  ezera się on i  uspra-
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w i e d l i w i ć  potrafię;  e ry f i ź  p o d o b n o ,  ftby -do­
w ó d c a  korpus u m a ł ę  s i ł ę  pos ła ł  do a ttaku,  a 
sam ię nie  wspierał ,  l e cz  na o c z y w i s t y  w y ­
stawiał  stratę? c z y l i ź  podobna w o b e c  n i ep rz y­
jaciela zost awić  park a m m u n i c j i  i bagaże 
bez  źadne y straży' z s a me m i  f ur go ni s ta mi ?  lub  
czy li ź m o ż n a  nie o biaś niac  się w ma rs zu  przy* 
n a y m n i e y  o parę wiorst  patrolami  i daC sobie 
a dj ut ant ó w z a b i e r a ć ?  a l b o  też  tak poz os tać  
iak jener.  B u k o w s k i , który ostrzeżony przez  
c h ł o p a ,  że zabrano park i m  >żna g o  odb rc  
nie  ruszył  się, iak g d y by  nic  o t em nie  w i e ­
dział  ? P r a w d z i w i e  żal  serce mi  ściska kiedy 
ci kreślę  te w y r a z y ,  i iuż nie p ow t ar za m n a ­

we t  pog łosek o b o z o w y c h .
( Z  G a z e t  W a r s z a w s k i c h . )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
P r a g a  ( w  C z e c h a c h )  11 C z e r w c a .  —  K u r* 

pus D w e r n i c k i e g o  ( pi s ze  gazeta berl ińska VoS“ 
są )  p r z y b y ł  w  nader  s m u t n y m  Stanie do kra-  
iu a u s t r y a c k i e g o ; o ę g ł e  p o c ho dy  w e d n ie  i 
w  n o c y ,  brak ż y w n o ś c i  i ust awiczne  b i twy 
z Rossyanami  , tak w o ys k o  polskie  znuź yż  
ł y ,  iż z u pe ł n i e  o s ł a bi on e  prze sz ło  grani ­
cę.  P o  z d a n y m  w tey m i er ze  r . p p o r c i e  ce ­
sarzowi J m c i ,  rozkazał  m o n a r c h a ,  aby całe ­
m u  korpusowi  d a n o  n o w e  m u n d u r y ,  i aby 
g o  we wszystkie  potrzeby o p a t r z o n o ;  l ecz  o-  
raz aby w e d ł u g  praw i s tnęcych  na ten przy­
padek , nat ychmiast  o d ł ę c z o n o  o f f i ce ró w od 
ż o ł n i e r z y .  O f f i e er ow i e  i ż o ł n i e r z e  byl i  tak 

wzruszeni  d o b r e m  o b c h o d z e n i e m  się,  iakiego  
na z iemi  austryackiey doznal i  , i i  w c h w i l i  
w y c h o d z e n i a  -wydali  k i l kok rot ni e  o k r z y k :  
N iech  ż i i ie  c e s a r z  a u s try a ck i .

Uz br o i e ni a  w u o y s k u  aust ryackiem usku-  
teezniaię się z n o w ę  c z y n n oś c ią  , ta k,  iż ar­
mi a ma iuż b y d ź  l i cznreyszę i l ep i ey  e k w i -  
p o w an ę  m ż  była w latach 1813 i 1814.

Parstź 15 C z e r .  —  Na s z  marsylski  korrespon-  
d e n t i u ż n a m  doniósł ,  że eskadra w T u l o n i e  mi a­
ła w yy śd ź  p o d  ża gle  do  archipelagu w  c e l a



uważania poruszeń eskadry t u recko  - rossyy-  
skiey,  m m i e r z a i ą c ć y  napaśdź na G r e c y y ;  dziś 
o d b i e n m y  z Rcrfu n o w e  s z c z e g ó ł o w e  w  t > m 
w z gl ą dz ie  wiado mo śc i  , pr zes łane  do i e dne go  
2 n a y z n ak om i t s zy c h  d o m ó w  w N e a p o l u ,  w 
nast ępuiycóy  treśc i :  —  “ Zawa rt ą  została k o n ­
w e n c j a  po m i ę d z y  ros syys kim r zą de m a Po r­
ty o ttomańsky.  Ostatnia zob owiązała  się nie 
w e n o n z i c  w ża dne  układ y na k o r z y ś ć  P o i b k i , 
a w nagrodę  s w j i ó y  przyjaźni  dla w ła dz cy  
B o s s y i ,  odzyska G r e c y y  i wyspy archipelagu 
o d e r w a n e  w s k u t e k  ostatnich d y p l o m a t y c z n y c h  
pos ta nowi eń .  Ti : k w i ę c  nie ustypią z N eg re -  
p on t u  i At en.  P c l o p o n e z k i e  t wier dze  będy 
suł ta no wi  p o w r o c o n e , który ustanowi  baszę 
w  M o r e i  i kapitan basza odzyska zarzyd w y ­
spami  na e g e y s k i e m  mo rzu.  Z a p e w n i a i y ,  źe  
h r .  C ap odistr ia s  w ie dz i ał  od d a w n a o  t ć m  po* 
s tę po wan iu  rossyyskiego  g ab in et u .

Z d a i e  się , iż od c h w i l i  gdy się dowi ed zi a­
n o  o t ych  o b r z y d ł y c h  i ntrygac h R o s s y i ,  r o z ­
s ze rz ył  się o g ó l n y  postrach na j oń sk ic h  w y ­
spach , i ź e  satn' n awet  A n g l i c y  sy n iezado­
w o l e n i  z p o d o b n e g o  postępku.  Ż e  zaś p o -  
trzeba współdziałania rossyyskiey eskadry po- 
J yc zonó y z turecŁy f lotty aby p o d b i ć  Naupl iy ,  
K o r o n ,  M o d o n  , Na w ar yn  i Patras , są prze­
k o n a n i ,  ź e  d y w i z y e  morski e  angielskie  i fran- 
c u z k i e  nie będę  s p o k o y n e m 1 Wrdzami t y c h  
w yd ar z eń .  Z J ai e  się także , źe  angielski  g a ­
b i net  o ddawna ś w i a d o m y  te go  co  się dz iało  , 
p rze ds ię wzi ą ł  s ku te cz n e  środki do  ocalenia 
G r e c y i  i dz ia ła ć  będzie w t y m  w zgl ędz i e  ły -  
• znie  z Fr ancyy.  T y m  spos ob em m o ź n a b y  
w y t ł ó m a c z y c  m n i e m a n y  w o y n ę  pr zec iwko  M u ­
stafie baszy,  pod którey p o z o r e m  sułtan u- 
k r y w a ł  s wo ie  n ieprzyjac ie lskie  widoki  pr ze ­
c i w k o  G r ec y i .  Na tey zasadzie w oy sk o  w ie l ­
k i e g o  wezyra m i a ł o  wyrus  yC p r z e c iw k o  Pe­
l o p o n e z o w i  wspierane przez ros^yyską eska­
d r ę ,  a n iewola  nieszczęśl iwych He l l en is t ów  
b y ł a b y  s kut kie m kampani i  1831 r. Z a p e -  

w j u a i y ,  źe Ib iahi i u basza,  syn M e h m e t a - A i i

e g i p s k i e g o ,  po ka zał by  się raz : eśzcze na s c e ­
n i e ,  aby o p a n o w a ć  na zawsze  M o r e y ,  iak 
woyska ie go  o yca  iuż  z a y m u i y  w ys pę  Kret ę,  
na którey n i ew ol a  Chrześ cia n iest u z u p e ł ­
n iony.

S t ó so w ni e  do ostatniego traktatu zawartego 
p o m i ę d z y  Por ty  a Ros syy  , w pr zypadku g d y ­
by ostatnie m o c a r st w o  t o c z y ł o  w o y n ę  z F i a n -  
c y §  , sułtan zo bo wi yz a ł  się z a i nkny c  dla F r a n ­
c u z ó w  s w o i e  porty i n i e d o z w o h c  weyśc ia  na 
D a r d a n e l l e  i za mki  c za rn ego  mo r za .  N i e l e -  
pieyby m o ż e  postypiono  i z Angl ią .  N a le ż y  
się w i ę c  s p o d z i e w a ć  , że obadwa te mocarst wa 
zd oł a ł y  u t r z y m a ć  h o n o r  swo. dy bandery ,  n-  
p r z e d z i ć  zamiary Rossyi  , któr e iedna stocz o­
na bi twa mor ska m o ż e  z n is z c z y ć  z upe łn ie .

(C ou r :  f r . )
L o n d y n  12 C z er io ca .  —  Tu te ysz a  G azet a  

D w o rsk a  d o n o s i : —  “ Po sła nnik  narodu P o l ­
skiego w n a s z y m  k r a i j ,  odebrał ,  iak s ł y c h a ć ,  
l isty z W a r s za w y z d. 1 b.  m .  , nie  sy o n e  
tak bardzo z as mucaiyce ,  iak s;ę s pod zi ewa no .  
P o l a c y  w W a r s z a w i e  sy pe łn i  odwa gi .  M  a- 
ste iest opat rzo ne  w l i cz ne  straszl iwe środki  
o b r on y  a Ro s sy ani e  , którzy m o g y  z a d a w a ć  
k l ęs k ę  P o l a k o m  na o t wa rt em po lu ,  kiedy iest 
4  pr zec iw i e d n e m u , bezkorzystnie  m o g l i b y  o -  
b l e g a ć  Wa rs za wę .  Z  i n ne g o  p e w n e g o  źród ła  
d o w i a d u i e m y  się, iż mi ni ste ryum f r anc uz ki e  
do nios ło  R z y d o w i  P o l s k i e m u ,  iż p os ta no wi ło  
c zy nn ie  dz ia ła ć  na i ch k o r z y ść  , ieśli  ty lk o 
zdolaiy  u t r z y m a ć  walkę .  Ludwik  Filip  roz ­
kazał  pos łowi  s w e m u  w Petersburgu,  oby c e ­
sarza M ikołaia  nagl i ł  do ułożeni a się z P o l a ­
kami ;  m ó w i ą  nawet ,  źe  gabinet  f rancuzki  po ­
słał  bardzo e ne rg ic zn y  notę w t y m w z g l ę d z i e . , ,  

A m s te r d a m  11 C z e r w c a .  —  S ł y c h a ć ,  i i  
kró l  nasz p o  d. 15 C z e r w c a  pos ta no wi ł  dzia­
ł a ć  przec iw Belgi i ,  iż nie ch c e  odstąpić Ł u -
x e m b u r 0 a, iż jen.  Chasse  o tr z ym ał  rozkaz  » 
aby w razie potrzeby b o mb a r d o w a ł  A n t w e r ­
pią ,  iź wszystkim d o w ó d c o m  korpusow w o y ­
ska z a l e c o n o ,  aby się stosowali  do  postępo­
wania jenerała C h a s f t ,  i ż «  Mocarstwa ści­
ś le  u sk ut ec zp i y  po g ro źki ,  ocnęte w p r o to k o ł a c h .


